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Nie podobna dzielić na jak ieś odcienia drugiej części zslachty 
w Poznańskićm, mieści ona w łonie swoim ludzi z w szystkim i za­
letami i ujemnćmi stronami, jakie  stanowią właściwy charakter polski, 
a główna różnica, jak a  się daje spostrzegać między tą częścią a drugą, 
k tóra się rada mianuje arystokracją, jes t ta: "iż jak  jedni odrywając 
się od tradycyi narodowćj i radziby się stali podobnymi do Anglików, 
Francuzów, Belgów, Amerykanów, mniejsza ju ż  i do kogo, byle nie 
do Polaków tak ci znowu garną się tylko do tego co ich własne, 
i ztąd duch równości i braterstwa, te podwaliny publicznego życia 
i wszystkich instytueyj w dawnćj Polsce— wyrosłe tylko do pojęć 
czasów obecnych— są fundamentem ich zasad.

Duch demokratyczny, jak im  przesiąkło życie szlachty polskićj. 
ja k  wiadomo, przy końcu zeszłego stulecia, zaczął się wyrywać ze 
swój kastowości; przekonywa o tćm Konstytucya 3 Maja, która 
Mickiewicz tak trafnie nazwał— testamentem dawnćj Polski— a lepićj 
jeszcze powstanie Kościuszkowskie.

Polacy, w nieszczęściu wstąpiwszy w sumienie narodu, zaczęli 
roztrząsać grzechy jego przeszłości. Część odrywająca się od tradycyj 
ojczystych, usiłowała zupełnie obce żywioły zaszczepić w przyszłe 

zieje nasze, położywszy za węgielny kamień swego gmachu poli- 
3 czuego monarchizm a z nim naturalnie w społeczeństwie różne 

przywileje, i nazwali się z cudzoziemska arystokratam i. Część zaś, co 
pozostała wierną tradycyi dziejowćj, dawną równość i braterstwo 
sz acheckie przeniosła na pole szśrsze— pole demokracyi. Jeżeli sam 
wj raz demokracya, jako cudzoziemski, nie został ogólnie zrozu­
mianym, m zasady, które określa, najzupełnićj wśród nich się pTzy- 

a 'dy '*le je s t przekonań demokratycznych, lecz równość 
mo całego narodu, a w loicznćm następstwie, rzad republi­

kański, oparty »a wszech władztwie ludu, są artykułam i ich wiary 
spo eczn j i po ltycznój. Mimo tych zasad czysto demokratycznych, 
jednak rzadko ak s,ę mianują, wyraz ten cudzoziemski z trudności 

ę uciera wsrod ludzi, którzy, idąc drogą tradycyj ojczystych, nie­
łatwo obce przyswajają. Nazwaliśmy ich tu szlachta, tak jak  oni 
sami siebie nazywają w rozmowie potocznej, nie żeby przez to przy­
pominać chcieli prawo do herbów lab  jakichbądź innych przywilejów, 
jestto  raczćj nałóg płynący z wieków ubiegłych, gdzie szlachcic był 
synonimem obywatelstwa. Gdybyśmy żyli jaw nśm anie katakombowem 
myciem, czynami a nie teoryami, zasady wszechwładztwa ludu, nagle 
wyrosłe w rewolucyi francuskiej, i naprędce nazwane z grecka—  
^emokracyą u nas zaś, jako równość i braterstwo, rozkwitłe razem 
n ie w ^ T '^  rozszeizone do wszechwładztwa całego narodu, byłyby 

Iiia^ T  orz d̂ y wUściwe orzeczenie stosowne do rozrostu zasad.
k o s m o 7 o li ty f le ldyCy‘ szlachty w Poznańskićm, a używając 
daia sie nan°  ? ?  v,y Taien' a~ liem okraci Poznańskiego— nie skła- 

J .  „ uralnie tylko z ludzi mogących 
dyczne, owszem ' wytrzymać próby heral-
wsparci r.a j , £  3ZCZ* w łonle swo^ m ^  wszystkich, którzy,
więcćj in t e le k t u a ln i e ™ .0’T T ’ ^  A° CZ?Ści narodu
niśmy jeszcze d o d a T Z  T  Ji’ " ? g ° Pocllodze»ie- Wrn- 
w niczćm u nas na rw d rir i  - T a*
zywani arystokraci, mie l ? 16 S1? ludzl ™  stronnictw a; a tak na- 
w ostatnich czasach d o r o b Ł T I ,  4 '" ' o 
mnóstwo znowu nazwisk, których ™’ T  y ™ czasci dem. atyczn^  
zasiadali w senacie. R ó ^ ie ż 7  C0 d7  T  f  US!e Pokolenia
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mają żadnego m ajątku. Obadwa te stronnictw a są luźne, niespojone 
rodami lub majątkiem w kastowość, jak  się to dzieje w społeczeń­
stwach opartych na-przywilejach, lecz składają się na nie osobistości 
wedle usposobień, indywidualnych, jak  kiedy zostają członkami wy­
znania protestanckiego lub katolickiego. Jak  jedni, idąc wbrew roz­
wojowi dziejowemu przezwali się arystokratami, tak znowu ci, co nie 
zatracili instynktu polskiego, ani zatruli ducha swego cu dzoz iem sk i­
mi rozumkami, a zrozumieli mądrość własnych dziejów, pozostali na 
straży zasady równości i braterstwa całego narodu, czyli demokracyi, 
aż do chwili kiedy się wcieli w ojczyznę, uwolnioną z niewoli, i z teo- 
ry i przejdzie do czynu. Część demokratyczna, w porównaniu d-rugićj, 
je s t liczną rzeszą w Poznańskićm , i ona to snuje ciągłe życie zbio­
rowe jakie, mimo ujarzmienia, nie przestaje być dalszćm pasmem 
dziejów naszych. Wpośród nićj powstało sprzysieżenie 1846 r . ,  
utwierdzone czynem 1848 r. Ona to kieruje opinią i czuwa nad 
zachowaniem godności charakteru polskiego w stosunkach z wro­
giem. A bez tćj surowćj czujności, ileżby się działo rzeczy kala­
jących cześć naszą! W szyscy znakomitsi talentem i nauką pisarze 
należą do tego koła prawie wyłącznie, bo i jakże Polak z gorętszą 
miłością w sercu i  prawdziwie oświecony mógłby być innych zasad 
jak  demokratycznych? Jak  od pierwszych czasów upadającej Polski, 
rzesza szlachecka pokazała największą gotowość do wszelkich ofiar 
i poświęceń, i pod mianem konfederatów barskich wiodła przez lat 
cztćry bój z Moskwą, kiedy rząd ofieyalny szukał jćj pro tekcy i; 
jak  Kościuszko pierwszy z braci szlachty przeczuł że się winny 
rozwinąć zasady równości i braterstw a do szczytu demokracyi, dał 
chłopom w ręce narzędzie ich pracy, symbol niewoli ich przekute na 
broń, i od razu wyniósł ich tym czynem do stanu rycerskiego ; jak  
młodzież ożywiona tchnieniem tć j równości nie dała się ukołysać 
łaskami najezdeów ojczyzny, lecz w ykradała się z kraju  zpod ich 
czujności, i biegła tworzyć szeregi legionów, które nakoniec białe 
orły zatknęły nad W artą i W isłą; jak  wreszcie ciż sami, co' tia 
chwilę rąk nie założyli od czasu jak ojczyzna w nieszczęściu, chwy­
cili za broń 1830 r. a pokonani zostali dla tego jedynie, że ludzie, 
którym ster powierzyli, byli właśnie ci co odstąpili od tradycyj dzie­
jowych, i nie szukali siły w własnym narodzie, ale żebrali pomocy 
w cudzych k ra jach ;— tak samo i w kolejach la t następnych ten sam 
duch, rozrastający się w miarę czasu, co ożywiał konfederatów, insur- 
gentów, legionistów i powstańców', wiąże dalsze pasmo dziejów naszych 
— jakeśm y to już wyżćj powiedzieli— i w przyszłości niezawodnie 
drogą czynu je  powiedzie.

Niewrątpliwie tylko z części demokratycznćj wyjść może inieya- \  
tywa w razie powstania narodu, a dojrzali w swoich zasadach, po­
wiodą je  koleją, po jakićj od wieków duch dziejowy kroczy.

Dla skreślenia charakterystyki o ile można najpodobniejszśj, dodać 
potrzebujem y: że nie wszyscy, podzielający u nas zasady demokra­
tyczne, przedewszystkiem myślą o sprawie ojczyzny, są gotowymi 
do w'szelkich ofiar i poświęceń, pełni zapału i odwagi, a przytćm 
i oświeceni. Oj! nie brak wpośród nich samolubów myślących 
tylko całe życie o swćj prywacie, usuwających się od niebezpieczeństw, 
z zadziwieniem przypatrujących się tym co w szystko gotowi złożyć na 
ołtarzu ojczyzny, i nieuków których słuchać przykro. Lecz że nam 
tu nie chodziło o przywary-charakteru pojedyńczych osób, ale o ce­
chy wybitne ciała zbiorowego, łączącego się pod chorągwiami pewnych 
zasad, i o ich wartość moralną, jako  Polaków, wspominamy więc 
o tych indywidualnych wadach, jakby  w adnotacyi nie należącćj do 
zarysu ogólnego.

M ieszczaństw a, jakie reprezentowało tiers-etat w rewolucyi ze- 
szłowiecznej we Franeyi, a za Luwika Filipa stało przy sterze rządu,
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nie  m asz między polskę ludnością w Poznańsk iem , a to z tej proste j j 
p rzyczyny, że g o n ie  było w Polsce przedrozbiorow ej. W  m iastach 
p ierw szego rzędu bywali bogaci ludzie, często Polacy, nie rzadko 
Żydzi, a najczęściej N iem cy, k tó rzy  od X I I I  w ieku n ie  p rzesta li 
do nas wędrować d la clileba— co i o słynnym  z bogactw a w X IV  
w ieku W ierzynku , pow iada S za jnocha: że by ł N iem cem  niedawno 
do k ra ju  przybyłym . Lecz zw ykłe tak i za  chlebem  wędrowiec, 
w drugiem  a najdalej w trzecićm  pokoleniu, spo lszczy ł się zupełnie.

Często synowie ich  okazu jący  zdolności um ysłowe wstępowali do 
s tan u  duchownego, gdzie dochodzili n ie ra z  do pierw szych godności 
w k ra ju , ja k  H o zyusz  i K rom er. Jeź li zaś bogaty m ieszczanin  m iał 
ochotę zostać szlachcicem , nie trudno  m u było pozyskać nobilitacyą, 
a połączyw szy się p rzez m ałżeństw a synów i córek  ze sz lachtą , wnet 
m iał k o lig acy ąi z łatwością się w cielał m iędzy dawną szlachtę . A tak  
stan  ry cersk i ciągle absorbował szczy t stanu  m iejskiego, i ztąd ten 
osta tn i n ie zajaśn ia ł ani nauką ani bogactwam i ja k  w innych kra jach . 
Co zaś do n au k , ta  była głów na p rzyczyna: że po lska  sz lach ta  m iała 
je  w poszanowaniu, k iedy  fran cu zk a  niem i gardziła , ztąd, n ie tylko 
um iejętności lecz i sądownictwo świeckie było praw ie wyłącznie 
w rę k u  m ieszczaństw a we F rancy i i wyrobiły je  na  stan  najośw ie- 
ceńszy w narodzie. W  Polsce zaś p rzec iw n ie : ty lko  sz lach ta  m ogła 
sądzić sz lachtę , ztąd  prawnictwo uważano za zatrudn ien ie  wielce 
zaszczy tne, a słynny na  trybunałach  n auką  i wymową m ecenas do­
chodził zwykle do w ysokich dostojeństw  w k ra ju . To ciągłe u p ły ­
wanie m iejskiego do rycersk iego  stanu, p rzeszkadza ło  rozwinięciu 
się m ieszczaństw a choćby ty lko  w bogactwo, ci zaś co pozostali 
przy ło kciu , wadze, lub  w arsztacie, konsty tucyą  1791 ro k u  zostali 
porów nani ze stanem  ry cersk im , a tak  dwa ostatn ie rozbiory  k ra ju  
zasta ły  ich  ju ż  obyw atelam i równym i szlachcie, i dalsze dzieje 
nasze  naznaczone są nazw iskam i ja k  jednych  tak  d ru g ich  zarówno.

Mimo tego zlania  się dwóch k las  społeczeństw a, jeszcze  w w ieku 
przesz łym , będzie tem u nie więcćj ja k  la t 20, k iedy  niew iedzieć dla 
czego przyszło  k ilk u  ludziom  do głowy w Poznańsk iem , stworzyć 
stan  trze c i  ( tie rs  e ta t fran cu sk ie ). Jak o  środek ku tem u m iała służyć 
naukow a pom oc, założona i istn ie jąca  z dobrowolnych sk ładek , 
k tó rśj zadaniem  wydobywanie zdolności z m as ludu . S tan  więc trzeci 
przez naukow ą pomoc  m ia ł się zasilać ludźm i oświeconymi, i spe- 
cyalnie przygotow anym i do zawodów przem ysłow ych. W  tym  samym 
zam iarze rozpisano akcye, i za nie wybudowano dom, najw iększy na 
Poznań , nazw any B azar, k tó ry  m iał być p róbką  na m ałą skalę, ja k  
się powinna centralizow ać ep iserya polska, aby wyróść na  oddzielne 
w społeczeństw ie ciało. Urządzono tam  sk lepy  handlow e m iały 
ożywić kupiectw o po lsk ie, sprow adzając do ich  składów  całą ludność 
po lską. Ale ja k  z g liny  niepodobna w ypiekać pożywnego chleba, 
a  z m ąki stawiać trw ałego dom u, gdyż każda  rzecz na  świecie po­
trzeb u je  właściwego przedm iotow i m aterya łu , bardzo n a tu ra ln ie , że 
stan  trzeci zlepić się nie dał, lecz się  ro zp ad a ł pod ręką  pracowników 
na przyrodzone p ierw iastk i. Ju ż  to zaraz, naukow a pomoc łatw ićj 
udz ie la ła  zasiłku  obierającym  zawód naukow y niż p rzem ysłow y; 
m łodzieży rzem ieślniczej dawano bardzo m ałe, a w końcu  zupełn ie 
w sparcia pieniężnego odmawiano. Rzeczyw iście tow arzystw o to, choć 
nie dopięło celu  ja k i  m ieli założyciele, dopełnia jed n a k  w ażniejszego 
i zbaw ienniejszego zadania, bo powiększa liczbę oświeconych ludzi, 
choć ci, staw szy się członkam i społeczeństw a, nie kłopoczą się o stan  
trze c i.  B azar zaś służy k u  w ygodzie zam ożniejszej k la s ie ;  n ie, żeby 
tam  zam ieszkałe  kupiectw o ogarnęło handel— tańszy i lepszy  towar, 
w szędzie i zawsze będzie śc iągał kupujących— lecz w B azarze  ma 
lokal towarzystwo zabaw p o lsk ich , tak  nazw ane: Kolo T o w a rzysk ie ,  
i tu  je s t  główny p u n k t zeb ran ia  w celu  rozryw ki, czytania gazet 
i pism  peryodycznych po lsk ich , dalćj ho te l, re stau racye  i handle ; 
w szystko  nosi piętno po lsk ie, z tąd  m ie jsca  tego N iem cy nie lubią. 
Choć rzeczyw iście ten  n iedoszły  p rzy b y tek  trzeciego stanu  rządowi 
p rusk iem u  niczćm  nie p rzew inił, i k upcy  rów nie ja k  Koło Towa­
rzy sk ie  gdyby nie tu  to gdzieindziej pom ieszkanie  by  m iały, N iem cy 
jednak , ten  lud , k tó rego  wyraźną m isy ą 'h is to ry czn ą  uganianie się 
tylko za chlebem , ja k  w szystk ie  stw orzenia czyhające jed y n ie  na 
zdobycz, i z obawy u tracen ia  jś j ,  s ta ją  się dz ik im i, okru tnym i, 
p rzy  lada też sposobności ru jn u ją  B azar, gruchoczą sprzęty  i meble, 
ja k  to zrobili 184G i 1S48 r . ,  a tym  sposobem  nadali mu firm ę, 
dom u uświęconego prześladow aniem  wrogów.

Wiadomo, że d la  ludów sławiańskich, a w szczególności polskiego, rolnictwo 
ze wszystkich prac najponętniejsze. Jeżeli też Polak dorobił się na kupiectwie 
tyle m ajątku, że może kupić wieś, porzuci pewnie handel dla roli. A coż dopiero, 
żeby ktoś z większym kapitałem  m iał obrać zawód kupiecki, mogąc być gospo­
darzem  wiejskim? Takiego przypadku niebywa nigdy, ztąd też bogatych k u ­
pców Palaków nie masz w Poznańskiem . Widocznie to zatrudnienie nie po­
ciąga nas ku  sobie, prawie nigdy tego zawodu nieprzekazują sobie Polacy 
z pokolenia w pokolenie, i synowie kupców, którym brak funduszów na zaku­
pienie pasiadłości ziemskiej, tak  samo ja k  ubodzy synowie dziedziców wiej­
skich szukają exystencyi, idąc na medycynerów, prawników, profesorow, lub 
księży. D ucha więckram arskiego, znanego we Francyi pod nazwiskiem episeryi, 
nie masz u nas wcale, owszem wyższe mieszczaństwo, tak jak  konstytucyą 1791 
roku mieć chciała, zaimilgamowiiło się ze szlachtą, i to, cośmy wyżej powie­
dzieli o je j pojęciach politycznych i społecznych, o je j  wartości moralnej jako  
Polaków, nie inam y potrzeby powtarzać mówiąc o m ieszkańcach miejskich. 
Chyba dla lepszego objaśnienia dodamy w yraźnie: że zasady arystokratyczne, 
również ja k  demokratyczne m ają tu  swoich zwolenników. Ten ostatni Żywioł 
wyraźnie przem aga liczebnie, gdyż nie brak pomiędzy nim  ludzi głębszej 
nauki i gorętszej miłości ojczyzny, ztąd jedn i rozum ieją mądrość narodu, 
a drudzy instynktem  serca ją  przeczuwają, bo te przym ioty, ja k  wiadomo, 
zatracaja się tylko p rzy  cudzoziemskiem półukształceniu, tej prawdziwej tru -  
ciznie na zdrowy rozsądek i prostotę sorca, a jak ie  młodzież z kółka arysto­
kratycznego najczęściej w Poznańskiem  odbiera.

To cośmy tu  powiedzieli zastósowuje się tylko do mieszkańców m iejskich, 
wyżej inteligentnie wyrobionych. Pozostaje nam  klasa rzemieślnicza, wyro­
bieniem duchowem mato się od chłopów różniąca. "  ■—~—

SP R A W Y  STAN U W  A N G L II.

Z trzech spraw wytoczonych, na żądanie rządu francuzkiego, przed try b u ­
nały angielskie, pierwsza i najgłówniejsza Dr. Bernarda, em igranta francu­
zkiego, który oskarżony był, najprzód, o spiskowanie, a potem, stawiony przed 
centralny sąd krym inalny, jak o  spółwinowajcaw zbrodni rozmyślnego zabój­
stwa (mianowicie pewnego Aleksandra Hattie, zabitego 14 Stycznia w Paryżu 
czerepem granata), zakończyła się szczęśliwie, z tryumfem  dla sprawy wol­
ności. Przez sześć dni uwaga całej publiczności angielskiej tak  wyłącznie 
była p rzykutą do toczącej się spraw y wygnańca, że nowy wysłannik Napo­
leona, okryty tytułam i i sławą, m arszałek Pelissier, duk Małakowa, pogromca 
wspólnego wroga pod Selnistopolem, którego wjazd miał sprawić furorę  
w Anglii i ścisnąć napowrót węzły zluzowanego przym ierza, przejechał, nie- 
postrzeżony, przez ulice Londynu. Skarga popieraną była całą potęgą i w pły­
wem d-wóch rządów, francuzkiego i angielskiego. Przez otrzymanie od sądu 
wolnego narodu potępiającego wyroku na republikańskiego konspiratora, 
pierwszy chciał zdobyć m oralne poparcie dla swego chwiejącego tronu ; drugi 
wybrnąć z trudnego położenia, w jak ie  go odrzucenie bilu o spiskowaniu 
względem Dworu sprzym ierzonego postawiło. Tyran ponury Francyi do­
starczył niezliczonej zgrai płatnych szpiegów, przekupionych dusz, gotowych 
do złożenia najnieprzychylniejszych zeznań; rząd angielski uprzątnął tr u ­
dności prawne, powygrzebywał spleśniałe uchwały parlam entu, ustanowił 
jedną nadzwyczajną koir.isyą, do wprowadzenia,skargi, a drugą, z 15 sędziów, 
dla rozstrzygania kwestyj prawnych, trzym ał w odw odzie; zgonił do kupy 
wszystkich adwokatów lak, że mało co oskarżonego nie ogołocił z obrońcy, 
aby powyszukiwali wszelkie kruczk i i wykręty prawne dla uwikłania obwi­
nionego w nierozdzierzguione sidła oskarżenia. Naprzeciw nim , postawiony 
biedny wygnaniec, sam, pozbawiony przez gilotynę paryzką jedynych św iad­
ków mogących złożyć zeznanie w jego obronie, byłby upadł, gdyby w swej 
osobie nie reprezentował potężniejszej od potęgi najpotężniejszych rządów 
sprawy, to jest, sprawy wolności i postępu cywilizacyi, gdyby nie m iał za sobą 
poparciajednom yślnej całego narodu angielskiego opinii, k tóra  w jego sprawie 
widziała podaną do rozstrzvgnienia kwestyę, czy na przyszłość wolno będzie 
tyranom kontynentalnym  ścigać wychodźców politycznych w ostatnim  przy­
bytku wolnego schronienia za ich usiłowania wcelu wyzwolenia ludów zpod 
okrutnego i haniebnego jarzm a niewoli i u c isk u ; czy Anglia dozwoli sobie 
wytrącić tarczę, jabą dotąd tak  zaszczytnie osłaniała^ przed zemstą każdą 
ofiarę prześladow aną; czy ugnie się przed dyktatorycznem i rozkazam i obcych 
despotów, i, zburzywszv własnćmi rękami jedyną świątynią wolności stojącą 
na brzegach europejskich, postanowi pierwszy zrobić krok na przepaścistej 
pochyłości ku  narodowemu poniżeniu. Obrońca B ernarda, pan E dw in  James, 
Radzca Król., pojął też wielkość sprawy m u powierzonej, i godnie odpowie­
dział oczekiwaniom opinii publicznej : porozrywał sidła i kruczki prawne, 
w jakie tę sprawę uwikłać chciano; przedstawił w ohydnej nagości intrygę 
skarżących rządów ; zgromił nowe m inisteryum  angielskie za nędzną, m ało­
duszna a przytem  okru tną m yśl wzmocnienia swego słabego położenia wyto­
czeniem krwi niew innej; sąsiedniego ty rana  napiętnował jako właściwego 
zbrodniarza spiskującego zarówno przeciw tronom ja k  przeciw swobodom lu ­
dowym, i uznał go za pozbawionego prawa do wytaczania skargi przed sądem 
wolnych obyw ateli; zaprzeczył wierzytelno ci świadectw złożonych przez 
szpiegów; przedstawił znaczenie wytoczonej sprawy, że cłtcą z sędziów przy­
sięgłych zrobić narzędzie ty ran ii dla prześladow ania obrońców wolności, 
i przywrócił je j właściwy charakter, to j e s t : charakter polityczny. Dla tych 
powodów mowa ta  wypuszczoną była ze sprawozdań dzienników kontynen­
talnych. Brzmi ona ja k  następuje :

“ Spodziewam się—rzekł obrońca d o  sęd z ió w  p r z y s ię g ły c h —że uwierzycie
mi, iż nie wymawiam słów bez znaczenia, kiedy wam powiem, że czuję się 
przywalonym wielkością spraw y,jaka została mi powierzoną; a l b o w i e m  jestem
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p rze k o n an y m , że w dyskusyi te j spraw y i w w yroku , do  ja k ieg o  p rzyjdziecie, 
zaw iera ją  się zasady  dotyczące w olności całego ucyw ilizow anego świata. C h lu ­
b ą  by ło— i n ie  p różną  ch lu b ą— angielskiej pa le stry , że je j  członkow ie byli 
zawsze ch ę tn y m i i gotow ym i do niesienia  pom ocy, słabym  przeciw  po tężnym , 
uciem iężonym  przeciw  ciem iężcom , i z tego to  m iejsca , na  k tó rem  j a  stoję, 
przem aw iali E rsk in y , B ro u g h am y , D enm any, P o llock i, okryw ając  blaskiem  
swej w ym ow y, d la  u trzy m an ia  swobód obyw atelsk ich , spraw ę tych , p rzeciw ko  
k tó ry m  k ró lew ska  w ładza cały swój potężny wpływ  w yw ierała. D zisie jsza  
s p raw a  w ytoczona je s t  p rzed  sąd  p rzysięg łych  wśród okoliczności n ad er n a d ­
zw yczajnych. M ój zdolny p rzy jaciel, A tto rney  Jen era ln y  (p ro k u ra to r je n e ra ln y ), 
w n ió sł j ą  um iarkow anym , spoko jnym  i pe łnym  godności tonem , k tó ry  przysto i 
m u  ja k o  m in istrow i sp raw iedliw ości; lecz jak ie ś  złow ieszcze m ilczen ie  uno­
siło się n ad  je g o  zagajeniem . N ie w y tłó m a cz jł on  nam  wcale, ja k  się to  stało, 
że po  raz  p ierw szy w ro czn ik ach  praw oznaw stw a ta k ie  oskarżenie zostało 
w niesione p rzed  sąd  przysięgłych tego k ra ju ,  a  za tem  należy  tę  rzecz  w ytłó- 
m aczyć przysięg łym , n im  w ydadzą w yrok  w spraw ie, p rzez  k tó rą  rząd y — nie­
zadow olone k rw ią  O rsiniego i P ie rreg o — stara ją  się k rw ią  w ięźnia stojącego 
p rzed  k ra tk a m i zbroczyć jeszcze rusztow anie A ngielsk ie; należy w ytłóm aczyć 
wam , na jak ie j zasadzie lu b  podstaw ie podciągają  one to  oskarżenie pod ten  
szczegó ln j ak t p a rla m e n tu , k tó ry , j a k  będę w s tan ie  w am  dowieść, został 
p rzek ręcony  i zw ichnięty od celu, c.o ja k ie g o  p rzeznaczony  by ł p rzez swoich 
tw órców ; należy w ytłóm aczyć, jak ie m  p raw em  dzieje się to , że a k t  p a rlam en tu , 
k tó ry  n igdy  p rzed tem  nie był zastosow any do  podobnych okoliczności, u s iłu ją  
one w prow adzić w w ykonanie  przeciw  oskarżonem u. C ały  ten  p rzedm io t, ja k  
to ju ż  raz  pow iedziałem , A ttorney je n e ra ln y  pokry ł złow rogiem  m ilczen iem ; 
j a  zaś ufam , że będę w s ta n ie  dow ieść p rzysięg łym , że to  by ła  sk a rg a  n ie 
o k rzyw dę, o k tó rą b y — Boże uchow aj— J . K. M ość się żaliła lu b  k tó ryko lw iek  
z je j  poddanych , ależe  to  by ła  sk arg a  zaniesiona— i tu  w inienem  mówić z całą 
odw agą ja k a  p rzy sto i an g ie lsk iem u  adw okatow i wobec ang ielsk iego  t ry b u ­
n a łu  spraw iedliw ości— na  ro zk az  obcy, aby dop iąć  celu politycznego, k tó rego  
R ząd n ie  m ia ł śm iałości osięgnąć p rzedstaw ien iem  ang ie lsk iem u  ludow i lub  
ang ie lsk iem u  parlam en tow i praw a w tym  przedm iocie. A ttorney jen e ra ln y  n ic  
w am  n ie  w spom inał o te j części spraw y, i zapew ne nad arem n ie  staraliśc ie  się 
w yśledzić, ja k  się to s tało , że oskarżenie, wniesione p ie rw iastkow a o sp isk o ­
w anie, zam ieniło  się nag le , w s k u tk u  w ygrzebanego sp leśniałego a k tu  p a r la ­
m e n tu , na  oskarżenie  o rozm yślne zabójstw o. P rze z  p a rę  tygodni rozm aitych  
św iadków  przyw oływ ano p rzeciw  w ięźniow i w zaskarżen iu  o spiskow anie, 
a  dop iero  w osta tn ie j chw ili jed e n  z n a jzn ak o m itszy ch  k ry m in aln y ch  p ra ­
wników o d k ry ł ten s tary  a k t p a rla m e n tu  i podszepnął rządow i, że m oże się 
uw olnić od w ielkiego po litycznego  k ło p o tu  p rzez  w ym yślenie o skarżen ia  
o rozm yślne zabójstw o n a  podstaw ie tego  a k tu  p a rlam en tu , k tó ry  n igdy  nie 
by ł p rzeznaczony być zastosow anym  do podobnej sp raw y . P rzy p o m n ijm y  
sobie c a łą  h is to ryą  tego in te resu . Zam ach na  życie cesarza zrob iony  był 14 
S tyczn ia , a A tto rney  je n e ra ln y  odm alow ał wam  ogrom  szkód w yrządzonych 
wielu osobom  w sk u tk u  tego zam ach u , k tó ry  ja k  dow iedziono w ykonanym  
by ł przez O rsiniego, P ie rrego , G om eza i R ud ia . P rzysięg łym  m usiało  w oka 
m gn ien iu  p rzy jść  na  m yśl, że lubo  to m ogło  być w szystko praw dą, w ięzień  
(B erfia rd ) n ie  był tam  obecnym , i że n ie  m iał u d z ia łu  an i w do radzan iu  ani 
w podżeganiu  do  tego szczegółowego czynu . N ie w y stępu ję  j a  tu  dla pow ie­
dzen ia  jednego słówka w obron ie  zb rodn i m ałodusznego  i czarnego m orderstw a. 
N ie m am  także  potrzeby  rozb ierać  kw esty i, k tó ra  ściągnęła uwagę m yślicieli, 
czy lu d  ciem iężony je s t  w praw ie pozbyć się ty ran a  co go uciem ięża. J e s t  to 
p rze d m io t, k tórego n ie p o trz eb u jem y  ro z b ie ra ć ; a  zb ro d n ia  m orderstw a je s t  
je d n ą  z ty ch , n a  ju k ą  każdy  A nglik  b ardzo  w łaściw ie się w zdryga . Z radością  
p rzychodzi m i w ynurzyć , że w olność m ow y przechow uje  się jeszcze  pom iędzy 
adw okatam i fran cu zk im i, lubo  w olność d ru k u  ju ż  daw no została zniszczoną, 
a m ów iąc w rzeczy  zabójstw a, n ie m ogę n ic lepszego zrobić j a k  użyć śłów  P . 
J u le s  F av re , w ym ow nego adw okata  O rsiniego, k tó ry  rz ek i: “ Jeżeliby naród  
j a k i  by ł ta k  nieszczęśliw ym , iż p opad łby  się w ręce  ty ra n a , sz ty le t n ie  byłby 
narzędziem  do przecięcia jeg o  okowów. B óg, k tó ry  rz ą d z i w szystk iem , zacho ­
w uje d la  n iego los, daleko nędzn iejszy  od tego, ja k i m oże n a stąp ić  w sk u tk u  
kn o w ań  m o rd ercy . ”  T a k ą  by ła  uw aga  n ie ty lko  wym ow nego, ale m yślącego 
i  uczonego człow ieka. H is to ry ą  s tw ierd za je j praw dziw ość, i lubo  O patrzność 
w  sw oich ta jem n iczy ch  i n ie  zbadanych  zam iarach  m o g ła  dozw olić despocie 
zatryum fow ać nad  sw obodam i wolnego lu du , p rzecie zachow aną je s t  d la  niego 
n ieu n ik n io n a  odp ła ta , k tó ra  go daleko  pew niej od g ran a ta  lu b  sz ty le tu  zabójcy 
dosięgnie. N ie  m ogę zatem  an i na  chw ilę p rzypuszczać , ażeby m orderstw o , 
zam ierzone  n aw et na ty ra n a , n ie m iało być zbrodn ią , na  k tó rąb y  ang ielsk i 
sąd  p rzysięgłych  p a trz a ł inaczej ja k  ze zgrozą. Lecz zastanaw iając  się nad  
okolicznościam i dzisiejszej sp raw y i pom nąc, że wolność Włochy znisźczoną 
została przez d ruzgocący  w szystko despo tyzm , m ogę p rzypuścić , ż ęc i, k tó rzy  
p rzebyw ają  j.od k onsty tucy jnym  rząd em  dobro tliw ej w ładczyni i żyją na łonie 
je j  lu du , zrozum ie ją  uczucia  i m yśli ty c h , k tó rzy  m n iem ają , że ich  swobody 
b y ły  podep tane przez  zagran icznego  despotę  i że ogólne pow stan ie , d la  z rz u ­
cenia ja rz m a  ty ra n a , je s t  zarów no koniecznym  ja k  uspraw ied liw ionym  czynem . 
L ecz w róćm y do  history  i oskarżen ia . W kró tce  po zam achu  na  życie cesarza, 
nadeszło  z F ran cy i żądan ie  w ydan ia  tych  w ygnańców  co znalez li p rz y tu łe k  
n a  b rzegach  Anglii. P ó źn ie j, n a s tąp iły  g roźne odezw y fran cu zk ich  p u łk o ­
w ników , ogłoszone w  M onitorze. P o te m , m ia ła  m iejsce m ow a am basadora  L. 
N apoleona  do m ieszczan  lo n d y ń sk ich , po  k tó re j n a s tą p ił w niosek  do  b ilu  
o sp iskow anie, z rob iony  p rzez  L o rd a  P a lm ers to n a . Id ę  tro p  w tro p  za  tćm i 
w y d arzen iam i, i z ap y tu ję  W as, p rzy sięg li, czyli n ie  je s tem  usp raw ied liw ionym , 
g d y  u trz y m u ję , że po lityczny  cel m a  być osiągn ięty  p rzez  to  o sk arże n ie ,'i że 
ono w niesionem  zostało na  ro z k az  zagran icznego  despo ty . D la  zadow olenia 
C esarza  F rancuzów  L o rd  P a lm ers to n  p rzedstaw ił bil o sp iskow aniu , k tó ry  
Iz b a  N iższa  w s k u tk u  pop raw k i M . G ibsona o d rz u c iła ; a  je d e n  m ąż s tanu , 
k tó rego  im ien ia  n ie godzi się n igdy w spom inać bez uw ie lb ien ia  i szacunku

w obec k tó regoko lw iek  zg rom adzen ia  A nglików  przyw iązanych  do  zasad  cy­
w ilnej i re lig ijnej wolności— L ord J .  R u s s e ll—ośw iadczył, że poczy tałby  za 
w styd  i w ieczną hańbę  narodow i ang ielsk iem u, jeżeliby  m iał uchw alić  owe 
praw o, k tó re  by ło  d la  niego upo k arza jącem , n a  ro z k a z  Cesarza F rancuzów . 
Ten b il zatem  odrzucony  został p rzez  P a rla m e n t. Sz lachetna  dusza  n a ro d u  
angielsk iego o b u rzy ła  się przeciw  n iem u. M in isteryum  Palm erstona  rozb iło  
się na  n im . P a rlam en t od rzuc ił rozkazy  Sprzym ierzeńca, j a k  go m ożna p ra w ­
dziw ie nazw ać, ale sp rzym ie rzeńca— potrzeba  i o tern  p am ię tać— który  sp o ł- 
cześnie w  daleko  siln iejszych w yrazach dyktow ał swoję w olą słabszym  sto ­
sunkow o państw om  Szw ajcary i i S ardyn ii. N astąpiło  m in is te ry u m  L o rd a  
D erby , i dzisiejszy A ttorney jen e ra ln y  m ia ł sobie pow ierzone dalsze  pop ie­
ran ie  oskarżenia , ja k ie  było  rozpoczęte . M inisteryum  P a lm e rs to n a  w yw rócone 
by ło  19 L utego  i w ów czas przeciw  więźniowi, k tó rego  zaaresztow ano 14 L u teg o , 
w ytoczona bvła ty lk o  sk a rg a  o sp iskow anie, i n ie w przód , aż dop iero  13 M arca  
adw o k at z ram ien ia  rz ą d u  po  raz  pierw szy ośw iadczył p rzed  sądem  p o licy j­
n ym , że sk arg a  o spiskow anie n ie była  zan iechaną, bo d o tąd  w isi n ad  n im , 
ale na chw ilę n a  bok odłożono, aby m ożna go by ło  n a  m ocy przestarza łego  
s ta tu tu  obżałować o rozm yślne zabójstw o, ja k o  w spółw inow ajcę p rzed  ak tem  
zb ro d n i rozm yślnego  zabójstw a. L ecz w jak ie m  położeniu  znajdow ał się rząd  
L orda  D erby?  19 L u tego  b il o sp iskow aniu  został o d rzucony . P a rla m e n t 
ośw iadczy ł że L u d  A ngielski n ie chce go, i m in is te ryum  P a lm e rs to n a , n a js i l­
niejsze z tych , ja k ie śm y  od k ilk u  la t  w idzieli, rozb iło  się na  tej kw esty i. L ord  
D erby , m ąż s tan u  b a rd zo  roz tropny , dobrze  w iedział, że n ie m óg ł pow tórn ie  
Izb ie  p rzedstaw ić  b ilu , k tó ry  raz  był od rzuconym . Cóż m ia ł począć?  C esarz  
F ran cu zó w  przysła ł żądan ie  i po trzeba  było koniecznie  coś z rob ić . Z asadzono 
zatem  dośw iadczonego k ry m in aln eg o  a dw okata  do  p racy , i te n  w ygrzebał 
s tary  zapleśniały ak t p a rlam en tu , k tó ry  ta k  m ało przeznaczony  był d la  z a ­
stosow ania go do dzisiejszej spraw y ja k  do uw ik łan ia  k tó regokolw iek  z w as, 
sędziow ie p rzysięg li, w sieć oskarżen ia  o zbrodn ię  s tan u ; a  ten  p roces by ł 
ty lk o  p ró b ą  ze strony  rz ąd u , d la zobaczenia, czy p rzypadk iem  za pom ocą p rz y ­
sięgłych n ie  u d a  m u  się w ybrnąć  z tru d n eg o  położenia. P rzem aw iam  do lu d z i 
rozsądnych , do  lu d z i obeznanych z h is to ryą  społczesną, k tórzy  w iedzą co się 
w ko ło  nich dzie je, i o to , sk reśliłem  w am  praw dziw e szczegóły i p o czą tek  
o skarżen ia . A tto rney  je n e ra ln y  zachow ał m ilczen ie  o ty m  przedm iocie , u le ją  
zape łn iłem  próżn ią , i odzyw am  się do w aszego serca  i sum ien ia , p rzysięg li,
abyście  ośw iadczyli c z y n ie  w ypełniłem  je j  rze te ln ie  i dokładnie . J a k  to  ju ż  
pow iedziałem , w y'zaledwo możecie zgłębić uczucia , jak ie  ożyw iają lu d z i, k tó ­
rych wolność została ze szczętem  zniszczona. W y m ożecie ty lk o  je  sobie w yo­
b raz ić , ale u p rzy to m n ić  ich  sobie  w  rzeczyw istości i n aw sk ró ś  ocenić n ie  m o ­
żec ie ; i z ap y tu je  w as, czy m ożecie się dziw ić, jeżeli p a try o ta  w łoski, k tó ry  
w idział swobody swej ojczyzny p odep tane  p rzez zagran iczny  despotyzm , 
a k tó ry , co m ogło  być, w swojem  sercu  zachow ał ja k iś  szczątek  starożytnego 
rzym sk iego  m ęztw a i jeszcze  za trzy m ał słabe p ragn ien ie  wolności— czyliż 
m ożecie się dziw ić, że człow iek z g o rącą  m iłością  o jczyzny w dał się w pew ne 
p race  m a jące  n a  celu wyzwolenie rodz innego  k ra ju  zpod ja rz m a  ciem ięzcy ? 
Z am achy  ja k ie  czynione by ły  do tąd  na  życie cesarza, czynione by ły  g łów nie  
przez W łochów. Ci, co obeznan i są z spó łczesuśm i dzie jam i, w iedzą że w szystko 
coś n ak sz ta it w olności opin ii lub  dz ia łan ia , ze szczętem  zniesiono we W łoszech . 
A rm ija  francuzka  u trzy m u je  papieża na  tron ie , a w szystk ie  k o n sty tu cy jn e  
swobody są s tłum ione . O jczyzna W łoska, niegdyś siedziba rzeczy  pospolitej 
rzy m sk ie j, p an i św iata, posiadająca in s ty tucye, k tó reśm y  ra d z i b y li naśladow ać; 
owa ko lebka  w olności, zam ien iła  się dz iś  n a  po lityczną  p u s ty n ią . J ak ić m iż  to 
by łyby  nasze uczucia, gdybyśm y śród  tych  sam ych  okoliczności zobaczyli 
nas2 ą  o jczyznę stra tow aną  i w szelką isk ie rk ę  w olności w ygaszoną. Ż y jąc , j a k  
żyjem y, pod  rz ąd em  k o n sty tu cy jn y m , n iepodobną  je s t d la  p rzysięg łych  rzeczą 
z rozum ieć doskonale  u czu c ia  i m yśli, ja k ie m i ożyw ione są  dusze  ty c h  W łochów  
k tó rzy  silnie p rzy w iązan i są  do w olnych in sty tucy j swego rodzinnego  kra ju ; 
. u .  . .  .. . . i .  M n i'flftP . 7f* s t r n n v  l iw ip z io I le C O .

cham i. Z ap raszam  w as następn ie  do  ro zp a trzen ia  stanu  F rau c y i i do zastano ­
w ienia się, czyli n ie  m oglibyście w ejść  w  d u ch a  F rancuzów , k tó rzy  m n iem a ją  
że są w  praw ie zrzucić  ja rz m o , k tó re  oni sum ienn ie  sądzą być ja rzm em  despo ty . 
Zawsze od  czasów potężnej rew olucy i 1789 r . ,  k tó re j zboczenia każdy m yślic iel 
i człow iek  z sercem  w inien opłakiw ać— a k tó ra  w yw róciła dynastyę Burbonów  
— o tro n  fran cu zk i dob ija li się rep rezen tan c i B urbonów , O rleanistow , Bona- 
pa rty s tów  i R epub likanów . D zięk i B ogu, że n ie  m am y najm n ie jszego  w yo­
brażen ia  o podobnym  stan ie  rzeczy  w naszym  k ra ju , żyjąc j a k  m y  ży jem y, 
pod  n ie z ab u rzo n e m  panow aniem  naszej W ładczyn i, k tó rą  w szyscy m iłu jem y  
i szan u jem y ; lecz ta k i s tan  rzeczy u trzy m u je  F rancyą  w  ciągłej n ie sp o k o j- 
ności i w zb u rzen iu . B urb o n  i O rleau ista  m ogą knuc  przeciw  dzisiejszem u 
cesarzow i gdy  tvm czasem  R epublikan ie  albo  B onaparty sc i u s iłu ją  p rz e p ro ­
w adzić swoje w idoki. T ak i s tan  rzeczy nasta ł po rew olucyi 1789 . r. W  1848 r. 
położono koniec  p anow an iu  L . F ilipa , k tó ry  zosta w ygnanym  z F ran cy i i p rz y ­
szed ł n a  b rzeg i Anglii szukać schronienia. Jego  C. M. dzisiejszy cesarz 
F rancuzów  używ ał także  wolności p rz y tu łk u  w  ty m  k r a ju ;  lecz w 1848 r. ci 
dw aj w ladzcy w ym ien ili swoje położenie— L. F il ip  p rzy b y ł do  Anglii, k iedy
L  N a D o l e o n  u d a ł  s i ę  d o  Francy i. L . N apo leon  zd a ł się n a  w olą ludu , czyli
używ ając jego  w łasnych słów “ n a  w szechw ładztw o  L u d u .”  P rzez  5 ,000 ,000  
głosów w ybrany  został na  P rezy d en ta  R zeczypospo lite j. Na tern stanow isku ,—  
n a  czele konsty tucyjnego rz ąd u , i w ładając  p rzeznaczen iam i F rancy i, czegoby 
ou n ie m ógł d o k a z a ć ?  U ro k  w ielk iego im ien ia , ja k ie  nosił, w yniósł go n a  to 
s tan o w isk o ; g lo ria la  o tacza jąca  je  tow arzyszy ła  m u  tam , i tam  “ usiad łszy  n a  
s z c z y c i e  politycznej a m b ic y i”  p rzy s iąg ł u trzy m ać  swobody i w olność F ran cy i. 
Z am ienił m iejsce z L . F ilip em ! T y le  o p raw ie  p rzy tu łk u , do k tó rego  zn iesie ­
n ia  L o rd  P a lm ers to n  zaprosił był ] a rlam en t, i k tó re  zb u rzy ć  ze szczętem , 
p roszen i jesteśc ie  wy ta k że  sędziow ie p rzysięg li. L . N apo leon  b y ł w ygnań -



—  112 —

ęem tuby ; był wygnańcem w Szwajcaryi i Szwajcarowie nie chcieli wydać 
go na żądacie L. Filipa; i był także wygnańcem w Ameryce. Znad brzegów 
R euu; z warowni gór Szwaj oarskich, które brzm ią echem imion Hofera i Telia; 
z szerokich stepów am erykańskich, z konstytucyjnych brzegów Anglii wy­
syłał 011 te odezwy, które skłoniły lud francuzki do powierzenia w jego ręce 
losów swego k ra ju . Postawiony na  czele rządu konstytucyjnego przysiągł 
utrzym ać wolność Francyi nietykalną* a zaledwo przysięga zastygła na jego 
ustach, złamał ją . (Oklaski*) Pozostawał on przez pewien czas prezydentem  
Konstytucyjnego Zgrom adzenia, które było wielce podobnem do Niższej Izby 
naszego Parlam entu  i które, w teoryi, możnaby powiedzieć, zbliżało się prawie 
do doskonałości. Attorney jeneralny rozwodził się nad 516 ranam i jakie, za­
dane były pęknięciem granatów, lecz czem były te rany, w przeciwstawieniu 
ich z  owym czasem, kiedy pijaneżołdactwo francuzkie wypuszczono na bez­
bronne tłum y mężów, kobiet i dzieci ? P rezydent nie mógł dłużej rządzić kon­
stytucyjnie. Znajdowali się w zgromadzeniu, którem u przewodniczył, ludzie 
daleko bardziej od niego przy wiązani do porządku, ludzie, którzy nigdy nie 
byli potępieni za zdradzieckie knowania przeciw- istniejącym rządom ; znaj­
dowali się ta m : Cavaignac, ponad którego większego patryoty— z jego poję­
ciami o politycznej wolności—nigdy nie było; Cbangarnier, Tliiers, Lamo* 
riciere i Be dean. 2 Grudnia co zrobił Napoleon? Bez żadnej przyczyny i słu­
szności kazał tych członków reprezentacyjnego zgromadzenia pochwy tać 
w^ łóżkach i po wtrącać do więzienia. Bez przyczyny i bez słuszności kazał 
pijanem u żołdactwu wpaść do Sądu Kasacyjnego, właśnie w chwili, kiedy sę­
dziowie zgromadzili się dla sądzenia go na podstawie uroczystego ak tu  oskar­
żenia. W ypuścił pijane żołdactwo na bezbronne i spokojne pospólstwo; 
wybrał sam siebie na  tron  ; a potem przeszedł przez szyderskie wybory* Po- 
wysyłał wszystkich sprzeciwiających się m u, do francuzkich więzień, w apiekłe 
strefy Algeryi albo na zabójcze moczary Kayenny, i  zbudował sobie tron na 
ruinach swobód potężnego ludu. Oto krótki zarys historyi Francyi w chwili 
kiedy^ wniesiono niniejsze oskarżenie.”— A przechodząc teraz do szczegółów 
oskarżenia, obrońca nie przeczył, że więzień (D r. Bernard) pomocnym był 
Orsiniemu w dostaniu granatów, ale ta  czynność nie była w sprzeczności 
z zam iarem  wzięcia tylko udziału w przygotowaniach do ogólnego powstania 
we Włoszech. Oprócz tego do potępienia go potrzeba było oskarżającym do­
wieść bez pozostawienia najmniejszej wątpliwości, że granaty użyte w Paryżu, 
były te sam e, z którem i więzień m iał do czynienia. # Lecz czy dowiedziono 
tego? Tożsamości granatów wcale nie udowodniono. Żaden ze świadków nie 
mógł przysiądz że granaty, zniesione do sądu, były podobne do tych jakie 
więzień m iał w Brukseli. Udowodnienie tożsamości było, pod jednym  wzglę­
dem  podejrzane, albowiem świadka trzym ano pod aresztem w Belgii, a w ogóle, 
całkiem  niedostateczne. Opisy świadków m ających stosunki z więźniem nie 
zgadzały się z g ranatam i jak ie  znaleziono w Paryżu i przedstawiono sądowi. 
Potem , co do pistoletów zakupionych w Birmingham i przesłanych przez 
więźnia do Paryża, obrońca nie przeczył, że więzień zbierał broń w Paryżu 
w celu wywołania gdzieś ruchu, ale zaprzeczał żeby podżegał do tego. zabój­
stwa, albo żeby należał do nieszczęśliwego zam achu, którego m yśl wylęgła się 
w głowie Qrsiniego, nagle, w jednaj-chwili szalonego popędu. W postępowaniu 
więźnia nie było żadnej skrytości ani nawet chęci m askowania się. Zaniósł 
pistolety do biura kolei, podyktował swoje nazwisko, zeznał co paczka za­
wiera, i współcześnie zrobił uwagę, która wcale nie zgadza się z posądzeniem 
jakoby wiedział o zam achu Orsiniego. Jednakże oskarżenie, na mocy listu 
znalezionego w pom ieszkaniu więźnia, utrzym uje że więzień m usiał coś o nim 
wiedzieć. Lecz list ściąga się głównie do stowarzyszenia Przyjaciół W łoch, 
t  °  ♦ k  j  ^  0 nieprawości jego istnienia, n ik t nie może go potępiać.
L ist był datowany w Styczniu 1857 r . i zawierał wyrażenia o cesarzu F ran ­
cuzów, niezawodnie silne, ale nie silniejsze od tych , których używają nie­
kiedy urzędnicy koronni. Jednakże śmiesznem jest twierdzenie że list pisany 
przed rokiem  może służyć za dowód, iż więźień wiedział co Orsini uczynił 
w jednej chwili szalonego popędu. List ten pisany był przez T . Allsopa, za­
palonego przyjaciela Włoch, a w b raku  wszelkich dowodów, niesłusznym; 
byłby wniosek, ze więzień podzielał zdanie wyrażone w owym liście. D rugim  
listem  przytoczonym przeciw więźniowi był list Orsiniego, który«się ściągał 
do kogoś albo czegoś nazwanego “ Czerwoną spółką.”  To bez znaczenia. P o ­
tem  następuje zeznanie pani Rudio, która, pomimo wvmusztruwania przez 
policyą, złożyła świadectwo, przynoszące zaszczyt je j charakterowi kobiety 
angielskiej. O ile m ogła, powiedziała prawdę, lecz je j mąż mógł największe 
rzucić światło na całą tę spraw ę; on mógłby nam powiedzieć, czyli więzień 
oajął go dla. wzięcia udziału w zam achu 14 Stycznia; on odkryłby nam  pra­
wdziwy cel nagrom adzenia broni w Paryżu, jakiem  się więzień zajmował ale 
nie przywołano go, a  sędziowie przysięgli zmuszeni są domyślać się go ze ską­
pego zeznania jego żony. Rudio mógł, zpośród wszystkich, najwłaściwiej 
dowieść więźniowi czy winien lub nie, dla czegóż go nie sprowadzono z Francyi. 
Wymówka, że jeżeliby przybył, mógłby być uwolnionym na mocy aktu  habeas 
corpus, je s t błaha, albowiem, na mocy trak ta tu  ekstradycyjnego. Rudio m u ­
siałby Francyi napowrót być wydanym. Dla czegóż go nieprzywieziono? 
Ponieważ tak  samo jak  Orsiui powiedziałby wam, że i on, lubo biedny, dążył 
•lo wolności i przyłączył się do wyprawy w celu wyzwolenia swojej ojczyzny, 
lecz że w chw ili szalonego popędu, Orsini, k ierujący wszystkiem, zwrócił ją  
od pierwotnego przeznaczenia, i zam ienił na okrutny i m ałoduszny zamach 
na życie cesarza. Przejdźm y do zeznania panny E lizy Cheney, co ono nam 
okazują? Czyliż nie potwierdza domysłu, że teatrem  działania, którem u wię­
zień pomagał, m iały być Włochy ? Orsini powiedział je j, że jedzje do Włoch, 

mai rozm aw iała z więźniem o podróży Orsiniego do tego k ra ju , dokąd sama 
im ała także w yjechać; więzień utrzym ywał ją  w tych nadziejach, mówiąc 
wyłącznie o blizkiem  wyzwoleniu Włoch. Gdy wiadomość nadeszła o n ie­
szczęsnym zamachu, więzień przybiegł jś j  oświadczyć zadziwienie swoje, 
pomeiyaz i on także sądził, że Orsini powinien był wówczas znajdować się we

W łoszech. Fakta te zgadząją się z niewinnością więźira. Żaden z owych nie­
szczęśliwych, co zginęli pod gilotyną, nie wymówił ani jednego słówka kom ­
prom itującego w ię ź n ia p rz e c iw n ie ,  gdyby można było prawdy się dowie­
dzieć i potomność ją  odkryła, okazałoby się, że oba zaręczali, że więzień był 
niewinnym , że oba zajmowali się wyprawą, która m iała na celu odrodzenie 
Włoch, ale że w skutek nagłego i niepohamowanego popędu odwrócili się 
od jej wykonania. Pom im o tajnej policyi francuzkiej, k tó ra  przenika każdy 
dom, każdą familią, która przypom ina czasy Fouchego i W ydział Publicznego 
Bezpieczeństwa, kiedy żonę u łona męża przekupywano na  szpiega, rząd  
francuzki nie. był w stanie wyśledzić najmniejszego świstka dla zawikłania 
więźnia jako współ winowajcę. Oto—mówił dalej obrońca-r-objasniłem W am 
fakta tej sprawy i zapytuję was, czy je s t to sprawa, w której zechcecie nacią­
gać prawo i wydać wyrok na stronę, rządu ; czy świadectwa są tego rodzaju, 
Że mogą skłonić was do skazania więźnia na śmierć ? J a  m niem ałbym , że, 
kiedy o szarym  świcie owego ranka, Orsini i  P ie rri pod gilotyną w Paryżu 
odpokutowali za swą zbrodnią, dosyć ju ż  się stało dla zaspokojenia żądań 
francuzkiej sprawiedliwości. J a  m niem ałbym , ze, kiedy rząd  zgromionym 
został na bilu o spiskowaniu, wniesionym d la  przypodobania się cesarzowi—- 
którego dum ne rozkazy w cale odmiennym tonie przesłane były słabszym 
dworom Sardynii i Szwajcaryi— oskarżyciele, rządowi powinni byli być zado­
wolonymi. Lecz nie ; lubo skarga o spiskowanie wisi jeszcze nad głową wię­
źnia, jednakże oni starają się potępić go za rozm yślne zabójstwo, na mocy 
aktu  parlam entu nie dającego się do  tej sprawy zastosować, a który— o ile 
prawa dotyczy— uważam za mamidło i- oszukańsiwo. W ielkim zamiarem, 
rządu francuzkiego jest, jeżeli można, postanowić przez was, panowie p rzy- 
sięgli, że wygnaniec nie ma dłużej znajdować p ro tekcji w tym  kraju.. Chlubą 
było tego kraju , być— co Cicero powiedział o Rzymie— ‘Regum-, populorumf 
nation urn portu s et r e / u g i u m O, jakże prawdziwem było to o naszym kraju  ! 
M ieliśmy tu  wyguanych królów, wygnane duchowieństwo, wygnaną szlachtę ; 
mieliśmy wygnanego dzisiejszego cesarza Francuzów, spiskują ego przeciw 
tronowi L. Filipa, a oto, dzisiejszym jego zam iarem  jes t, zburzyć ten sam 
przytułek, który jem u  sam em u użyczał schronienia. Zezwolicież, aby dla ta ­
kiego celu przekręcano praw a Anglii? Ufam, że długo będziecie się wahać 
nim to uczynicie, i że dosyć spostrzeżecie w tej sprawie wątpliwości, które 
zm uszą was do wyrzeczenia, że zbrodnia opisana w akcie oskarżenia nie była 
dow iedziona więźniowi. Nie potrzebuje wam przypom inać, z ja k  wielkiemi 
korzyściami dla naszego k raju  połączony był otwarty d la  wygnańców wszel­
kich krajów przystęp do naszych brzegów. Żądania F ilipa I I ,  króla h iszpań­
skiego, wywołały pow itanie w Niderlandach i przyczyniły się do silniejszego 
utrwalenia protestantyzmu w naszym k ra ju ; odwołanie edyktu Nantejskiego 
wyrzuciło na nasze brzegi Saurin’ow, Romilly'ch i Laboucher’ovv, którzy 
blaskiem okryli naszę ojczyznę. Zburzycież tedy na skinienie sąsiedniego 
despoty przytułek, który dotąd cudzoziemcom użyczał błogiego schronienia :ł 
N ie ; wiem zanadto dobrze, że go nie zburzycie. Błagam w h s  wreszcie, aże­
byście się zastanowili, nim  to uczynicie, albowiem przekonany jestem  su ­
miennie, że nie widzicie jeszcze wszystkich następstw, jakie wypłynąć mogą 
z tego procesu. Panowie, skończyłem. Dopełniłem, o ile zdolności moich, 
powinności m ojej względem nieszczęśliwego pana stojącego przed k ra tk a m i; 
dopełniłem je j, tak  ja k  adw'okat angielski, według zdania mego, dopełnić jej 
był. powinien—odważnie i sumiennie. Pozwólcie m i teraz, usilnie nalegać na 
was, abyście i wy dopełnili waszej również odważnie, niezachwianie i sum ien­
nie. Po zręcznej replice Attorneya jeneralnego, sprawa pozostawiona będzie 
w waszych rękach przez sędziego, który szale sprawiedliwości utrzyma; w ró ­
wnych i bezstronnych ręku. Zaklinam  Was, niech wyrok będzie wasz w łasny , 
wolny od napływu śmiesznych obaw zbrojenia się F rancuzow i najazdu F ran­
cuzów, jak ie  obudzano podczas sprawy P eltier’go. W y, panowie, nie dozwo­
licie się zatrwożyć zagranicznym rozkazem , ażeby skazać oskarżonego na 
rusztow anie; nie przekręcicie i nie zwichniecie praw angielskich dla.przypo­
dobania się zagranicznem u dyktatorowi ? Nie. Powiedzcie oskarżycielowi 
w tej sprawie że ława przysięgłych jes t świętym przybytkiem  angielskiej wol­
ności. Powiedzcie m u, że na tern samem miejscu, poprzednicy wasi stawiali 
skuteczny opór samowolnej władzy królów popartych wpływem służuleyek 
sędziów. Powiedźcie mu,, że wśród największych trudności i niebezpieczeństw 
poprzednicy wasi przechowali w całości swobody polityczne ludu. Powiedzcie 
mu, że, wyroki angielskich sędziów przysięgłych oparte są  ̂ na wiekuistych 
i niezmiennych zasadach sprawiedjiwości. Powiedzcie m u, że was, okrytych 
tą  zbroją, żadna groźba wojennych przygotowań i najazdów nie zdoła zatrwo­
żyć. Powiedzcie m u, że, chociażby 600,000 bagnetów zabłysło przed oczami 
waszemi, i tysiąc dział francuzkich zagrzm iało w uszach waszych, przecież 
innego nie wydacie wyroku jeno tak i jak i wasze serca i wasze sum ienia za­
twierdzą i uświęcą, nie troszcząc się wcale, czy ten wyrok spodoba się lub nie 
zagranicznem u despocie, albo czy zabezpieczy, obruszy lub zburzy na wieki 
tron, który tyran  zbudował na ruinach swobód wolnego niegdyś i potężnego 
ludu.” .

I po takiej przemowie obrońcy, przyjętej przez publiczność oklaskam i 
i innemi oznakami zadowolenia, na dowód że wytłómaczył powszechne uczu­
cie i zdanie .narodu angielskiego, replika oskarżyciela rządowego i streszczenie 
sprawy przez sędziego były zbyteczną formalnością, a sędziowie przysięgli, 
wybrani zpośród mieszczan londyńskich, zwykle ducha demokratycznego, 
wydali bez w ahania się wyrok : N iew inny . N a to słowo, nietylko sala sądowa 
i ulice Londynu, ale zawiadomiona w oka m gnieniu Anglia cała zagrzm iała 
okrzykam i jednom yślnej radości. Tyran, słysząc je — zadrzał na tronie. Rząd 
angielski odstąpił powtórnej skargi. Więzień uwolniony stał się przedmiotem
owacyj. N am "zaś nie pozostaje jeno czoła pochylić przed majestatem ludu,
który tak  jednom yślnie, szlachetnie i odważnie um ie bronić sprawiedliwości 
i wolności, przeciw knowaniom własnych i groźbom zagranicznych rządów.
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